Il 


Kraków 1 Kwietnia 1876. 


Wychodzi dwa razy na miesiąc. — Redakcja w głównym rynku Nr. 14. — Rękopisma nie zwracają się, 

ale bywają niszczone. — Przedpłata kwartalna: w Krakowie złr. 4 cent. 10, z przesyłką pocztową 1 złr. 25 ot; 

w Niemczech 25 srgr.we Francji, Belgji i ks. Naddunajskich 3 franki, 

Prenumeratę, listy i artykuły do redakcji należy nadsyłać pod adresem głównej Ajencyi w księgarni A. Dygasiń- 
skiego w Krakowie. 

Numer pojedynczy 20 cent. — Ogłoszenia po 10 o. od wiersza. 


NARODZIE 


SŁUCHAJ! 


Narodzie słachaj! dziwne dzisiaj rzeczy, 

I dziwne wieści Djabeł ci przynosi 

Żaden im Stańczyk nawet nie zaprzeczy 
A jak zaprzeczy, to zaraz przeprosi, 
Pokażę bowiem mu czarno na białem 

Żem prawdę wyrzekł a nie nie skłamałem. 


Więc przedewszystkiem powiem ci narodzie 
Jakie pan Szujski wyprawia praktyki 

Het! w nadpełtwiańskim znajdując się grodzie. 
Dowiodę jasno co w imieniu kliki 
Ultramontańskiej ta kość z naszych kości 
Czyni na chwałę swej narodowości. 


Dalej ci powiem jak nasza Wszechnica 
Jeszcze w tym roku intruzów wyrzuci 

I swoje piękne chociaż stare lica 

Ku ludziom zasług i nauki zwróci; 
Powiem wam przeto, których się pozbędzie 
I kto w ich miejsce na katedrach siędzie. 


Z kolei rzeczy powiedzieć wypada 

Na jaki pomysł piękny i szlachetny 
Pragnie się zdobyć nasza miejska rada. « 
O! czyn to bedzie wspaniały i świetny, 
Godzien tej rady, godzien tego miasta, 
Co zasługami ponad inne wzrasta. 


Dalej opowiem jak w naszym teatrze 

W nowym sezonie postęp weźmie górę; 
Pamięć „Dwóch Sierot* „Kartuszów* sie zatrze 
Dyrekcja w inną odzieje się skórę, 

Szczerze pracując, by się 'odzyskała 

Sceny krakowskiej dawna cześć i chwała, 


Nakoniec powiem niewinną ploteczkę 

Co od dni paru miasteczko obiegła 

I chociaż ją to weźmiesz za bajeczkę, 
Co w poetycznej głowie się wylęgła 
Djabeł jej w sobie z pewnością nie zdusi 
Boć przecie dla cię plotki zbierać musi. 


Od tej ostatniej wolę zacząć sobie 

Bo jest ciekawa dalibóg djabelnie, 

A że ta plotka bardzo jest na dobie 

Więc mówiąc o niej zadanie wypełnię, 
Co z winy losów padło mi w udziale 

I które sądzę spełniam doskonale. 


Otóż w Krakowie na Grodzkiej ulicy 
Mieszkała sobie pewna piękna pani 

A że miewała klucz od kamienicy 

Więc gdy małżonka zabrali szatani 

W nocy do pięknej i wesołej Filis 
Wchodził młodzieniec. Wtem..... (vertatur) 


PRIMA 


Wnioski do sejmu. 


APRILIS. 


Do niektórych malarzy. 


Dla oszczędzenia wydatków, „Dja- | Cała wasza sztuka na to się dziś trudzi, 
beł* ośmiela się proponować wysokiemu | By malować suknie lepiej niźli ludzi — 


sejmowi: 

1. Zamiast budowania domu obłąkanych 
w Krakowie, nakryć całe miasto je- 
dnym dachem dla wygodnego pomiesz- 
czenia dotkniętych obłędem religinym. 
Ludzie wolni od tej choroby obejmą 

osady dozorców i lekarzy. -— 

2. Zamiast budowania gmachu sejmowego 
wynająć na ten cel jaki gmach poban- 
kowy w Wiedniu; w taki sposób sta- 
nie się zadość uczuciom patryjotyczno- 
austrjackim i pieniądze nie będą po- 
trzebowały być wywożone za granicę 
tj. do Galicji. — 

3. Dla zapobieżenia głodowi grożącemu 

Galicji pozakładać po wsiach filje 

„Czasu“ i radzić głodnym staranie się 

o miejsce fejletonistów przy tem pis- 

mie. — Znajomość czytania i pisania 

jest konieczną. 

a subwencją dla moralnie zaniedba- 
nych chłopców przeznaczyć podatek od 
moralnie zaniedbanych kobiet. — 


4. 


Na wystawę krakowską. 
przybyły następujące obrazy: 


Pas i karabela Dr. Dietla, przez Gra- 

bowskiego etc. 

. Karrykatura pewnej artystki przez teg. 

. Dziewczyna spiąca w kostiumie mu- 
raża, przez Stryjowskiego. 

„ Dziewica zamykająca oczy na widok 
Machabeuszów, p. Wysłobockiej. 

. Portret śniegu przez Chełmońskiego. 

. Dama kłaniająca się, przez Izyd. Ja- 
błońskiego. 

. Scena z opery: Kazimierz Wielki na 
schodach, przez Gersona. 

„ Ciało mdlejącej Magdeleny, przez Cu- 
krowicz. 

. Twarzysko mężczyzny, przez A. Gra- 
bowskiego. 

. Wędka z chłopem w niedzielę, przez 
Mroezkowskiego. 

. Wodnista noc, przez Grabińskiego. 

. Kobieta ziewająca w obec posągów 
krzyżackich, przez Świerzyńskiego. 

. Zólta jesień, przez Małeckiego. 

. Pracowite usiłowania namalowania 
wnętrzą katedry na Wawelu, przez 

wierzyńskiego. 

. Dwie skargi na patrjotyzm sejmu ga- 

licyjskiego, przez pp. Zarembę i O- 

drzywolskiego. 

Aksamitny kontusz spadający z krzesła. 
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Z czasem stać się może — mówią to bez śmiechu 


; 
Że was krawcy wpiszą do swojego cechu. — 


Nowy sąd Salomona. Z powodu, że 
dwie Redakcje roszczą sobie prawa do 
pulchnych kształtów pewnego Benjaminka, 
Salomon właściciel szynkowni na Każ- 
mierzu wezwany do rozsądzenia tego spo- 
ru, zadecydował rozcięcie rzeczonego przed- 
miotu spornego na dwóch półgłówków. 

W chwili spełnienia wyroku jedna 
z Redakcyj chcąc dowieść prawowitości 
swojej, rzuciła się do nóg sędziego i za- 
wołała: Salomonie, mądry Salomonie — 
niech sobie Redakcja Przeglądu lwow- 
skiego całą głowę zabierze, ja przestanę 
na pośledniejszej części mego Benjamin- 
ka. — I stało się -—- głowę cum przyna- 
leżnoscibus owinięto w papierek zadruko- 
wany artykułami Benjaminka i wysłano 
do Lwowa per fracht za pobraniem pocz- 
towem. — 

Przy rozpakowaniu jednak posyłki 
pokazało się, że głowa znikła, woztopiła 
się jak bryła lodu i artykuły przesiąkły 
na wskróś tą wodnistością szlachetnej 
głowy poczciwego Benjaminka — Prima 
Aprilis. — 


af ich 
> 6 
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W księgarni. 


— Proszę łaskawego pana co to jest 
ten „ksiądz Makary,* bo słyszę, że to ma 
być coś okropnie niemoralnego. Cóż on 
tam takiego robi? 

— Ksiądz Makary ma dwoje dzieci. 

— No, to znowu nie jest nic tak 
nadzwyczajnego — to się trafia, 

— I te dzieci kocha i opiekuje się 
niemi. 

— A pfe — to szkandał — to he- 
rezją trąci.— 


Urywek z listu znalezionego. 


1 — z powodu zajęć moich nie mo- 
głem wykończyć na ten rok dramatu mo- 
jego, przeto upraszam szanowną komisję 

on... O zatrzymanie pierwszej nagrody 
dla mnie, na rok następny.. 


z poważaniem 
(tu znowu list zerwany.) 


Mazurek Szopena. 


Gdybym dla kraju w pracy organicznej 
Chciał się dosłużyć wdzięczności publicznej— 
Nie pracowałbym w biórze miejskiej kasy — 
Ale po wszystkie czasy 

W pańskiej resursie w karty grał prześlicznie; 
Czemuż nie moge żyć tak organicznie! — 


Koszla mojego benefisu. 


(Notatka. znaleziona na piasku). 


Klakierom cztyrdzieści biletuf i sie- 
dem ryńskich gotutkom co 
czyni REBCESY Na 2020 A. kr; 
Na prezenta ofiarowane 
mi przez publiczność . „112 A. — 
Za bukiety, które wiel- 
biciele mego talentu ofiaro- 
wali się ciskać na mnie . 
Trengeldy 


15 fl. — 
20 fl. 10 kr. 


razem 174 fl. 10 kr. 
z benefisu miałam 134 „ 


——— 
zostało się 40 fl. 10 kr. 
P. d. Dobrzebym wyszła, żebym na 

to tylko patrzała. — Nie głupiam. 


W kościele Ojców Dominikanów 
w czasie wielkiego tygodnia, koło grobu 
pańskiego oprócz zwyczajnych żywych 
obrazów —- przygotywują w tym roku 
balet z chórów anielskich, który między 
siedmioma słowami odtańczy najulubieńsze 
tańce starożytne. — Muzyka pułku N. N. 
grać będzie najulubieńsze pieces, — Pri- 
ma aprilis. — 


Afisz teatralny na dzień pierwszego 
kwietnia — jako w dniu swego patrona 
wyszedł w ozdobnym formacie. Cena zo- 
stała ta sama. — 


Na dotkniętych powodzią zabaw, 
rautów, teatrów amatorskich (patrz arty- 
kuł „Czasu* z Krakowa) złożył żebrak 
z Galicji, bat kozacki, a dla autora arty- 
kułu lokajską liberję. 


Od przybytku głowa nie zaboli 


jeszcze 


A KTO TO? 


Gdy już stróże otworzą Melpomeny wrota 
Najpierw pod strych teatru ciśnie się hołota, 
Potem na parter klasy, — i cała ochronka 
Niecierpliwiąc się czeka scenicznego dzwonka. 
Możesz tam także spostrzedz, — i różne wydziały 
Medyków, filozofów, prawników — i cały 
Ten gwar wydaje swój sąd — a brawa i syki 
Najgłośniej okazują — bezstronne krytyki. — 
Medyka poznasz zaraz — bo ma zwyczaj brzydki 
e anatomizuje jakie kto ma łydki. — 
A prawnik paragrafem przesiąkły od rana 
Wytoczyłby ci proces, gdy za długa zmiana. 
Filozof — u którego filgranowa kiesa 
Dowodzi — że był wstęp wolny — w czasach Djogenesa 
I klnie po łacinie — tych przy drzwiach natrętów: 
Jak można brać za bilet — aż sześćdziesiąt centów ! 
Są jeszcze tu i owdzie rozsiani klakierzy 
Lecz z własnej woli w dłonie żaden nio uderzy 
Gdyż za bilet co dostał ten entuzyasta 
Na wskazówkę mu tylko — jego zapał wzrasta. 
Na piętro drugie, ze stałych co znamy 
Siadają w loży zwykle teatralne mamy; 
Co argusowem okiem patrzą się na scenę 
I córki swe tak cenią — jakby Melpomenę, 
A każda na publiczność patrząc się ukośnie 
Przy oklaskach dla córy, jak na drożdzach rośnie. 
Potem na piętro pierwsze — ta nasza kochana . 
Miła! z szykiem! dowcipna! — młodzież pozłacana 
Przynajmniej to jest dobre w tych tużurkach ściętych 
Wymuskanych głowach — kołnierzach wygiętych 
Że wchodząc do teatru — za bilet zapłacą 
I szacnnku odźwiernych przynajmniej nie tracą; 
Bo ci w lożach parteru — powszechnie nam znani 
Ci pankowie z pałkami dobrze wychowani 


(Dokończenie nastąpi). 


Patrzeć jak niejednego w przedstawień wieczora 

Pod protekstem przyjaźni pana Dyrektora 

Oszuka biletera — w loży się rozsiada 

I o scenie francuskiej szumnie rozpowiada. 

Dać mu jeszcze szampana — w usta papierosa 
Spijałby odwrócony — puszczał kłęby z nosa 

A po skończeniu aktu protektor łaskawca 

Nie kontent kręci głową — niech widzą żem znawca. 
Dalej znów w krzesłach siedzą publicyści nasi 

Jeden co swe krytyki — chwalbą nie okrasi 

Zimny — i ostry — jak nóż — nie chwali — nie kadzi 
A jeżeli co poprze — pewnie nie przesadzi — 
Drugi prędzej coś przyzna -- choć oba pospołu 

Tną z dołu do góry — a z góry do dołu. 

Ten swe pióro w różowym atramencie macza 
Obchodzi i ubiera —— kropkami naznacza 
Przyprawia sałatkę, kwiatkami przystraja, 

Wonią rezedy — fiołka — nerwy uspokaja - 
W końcu trzaśnie pokrzywą — i tak cię nią sparzy, 
Że kolory tych kwiatków poczujesz na twarzy. 

Jest też dawny kronikarz mądrego pisemka 

Które czytając dzisiaj — bierze człeka drzómka 
Kronikarz — co drukował takie piekne wieści, 
Gdzie u pewnej pani stół — lub szafa się mieści 

Co jadła na śniadanie, na co był cierpiący 

I wiele stopni w Grudnin dzień bywał gorący; 
Kronikarz — co na laurach poświęceń spoczywa, 
Tytuł w tej sztuce tylko jego rozum zdobi 

Bo kto zechce to czytać poświęcenie robi 

Co się pod dramat bez nazw jak autor podszywa 


„Co się sam chwali w pismach — za utwór dla dzieci 


Czytany też przez dzieci — wyrzucon na śmieci. 


Pst! 


Odbieramy następujące pismo: 
Szanowna Redakcjo! 
= 

Dotknięty nieuleczonym nałogiem 
ożywania dobrych śniadań u Fuchsa, 
arczony dziećmi i brzuchem ż 
enpro trunków i smacznych potraw— 
ośmielam się upraszać Szanownej Redak- | 
cji o list polecający do którejkolwiek ź po- 
bożnych a intratnych instytucji, mniej 
więcej w formie takiej jak Szan. Redak- 
cja była łaskawa wygotować dla Skracho- 


stanowiska. 


| wanego Ignasia. — Proszę mnie nie o- 
| szczędzać i użyć wyrazów najwięcej obel- 
żywych, bo to podniesie mnie w opinii 
tych zacnych instytucji, którzy jedynie | sada męczennika, za wiarę, z płacą dzien- 
umieją swoich męczenników wynagradzać. 


9- | Dla ułatwienia pracy Szan. Redakcji za- MIRA się z czterech pokoi i usługą. 
4dnym | łączam słowniczek obelg i wyrazów, któ- 


Najpokorniejszy sługa 


Ogłoszenie. 


W Ostrowie jest do obsadzenia po- 
półora talara, wiktem, mieszkaniem 


Z powodu ogromnej liczby kompe- 


rych możnaby użyć dla wyrobienia mi |tujących o tę posadę konieczną jest aby 


kandydat posiadał co najmniej godność 
biskapią. 
Bismark 


Piwopij. głowny ajent towarzystwa tanich mieszkań. 


ORZTYYINZC JEST YEZĄ PE 


Przegląd najważniejszych wypadków w Europie, 
w ostatnich czasach. 


U R Pn. 
Mianowanie Bismarka jenerałem. 


Rozpoczęcie | 
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nowego kwartału | 
„DJABŁA.* 


Unieśmiertelnienie Redaktora Przegladu. 


DJAREŁ N?Y.— 1866r — 


Po posiedzeniu Sejmu w sprawie wsparcia dla księży 
Unitów Chelmskich. 


Moskal do Bwiętojurców: No, dobrzeście szczekały pieski --- dostaniecie za to kiełbas 


Korespondencyja z Kongresówki. 


. 
Łęczyca d. .25 Marca r. 5657 od stworz. świata. 


Głupstwa się robią na mizernym świecie. 
Siedzę tu w Polsce kilka wieków przecie, 
Pamiętam dawne złe i dobre czasy, 
Pamiętam Piasty, Jagiellony, Sasy, 

Ale takiego strasznego chaosu, 

Takiego w Polsce jak dzisiaj bigosu, 

Od dawnych czasów krzyżaków, Kiejstuta, 
Wspomnieć nie mogę — jak jestem Boruta! 
Cóż się nie dzieje? — u nas Mości panie! 
Moi poczciwi starzy Łęczycanie, I 
Pragną opuścić ojców zagon stary, 
Sprzedać swe gniazda za pruskie talary — 
A to chciwością przepełnione plemię, 

Na wyot wierci ukochaną ziemię — 

I kopie węgiel, rudy 1 galmany, 

Jakby te skarby mój panie kochany, 

Dla nas już żadnej wartości nie miały. | 


MAGAZYN OBUWIA 


l na przednowku nam się nie przydały — 
Nie jeden Bankier jak borsuk uśpiony, 

Spi na banknotach, odstrzyga kupony, 

Nie może pojąć, żyjąc wciąż paradnie, 

Że mu z przed nosa niemiec złoto kradnie — 
Djamentami napełnia szkatuły, 

A bankier niechce poświęcić bibuły, 

Której ma przecie znakomity zasób, 
Mógłby pomnożyć kapitał w dwójnasób, 
Dać zatrudnienie dla swoich współbraci — 
Nic mu do tego, że się szwab bogaci, 

Jak lis na kurę przyczajony czuwa, 

A Drany nach Osten pomału posuwa — 
Dawniej Mospanie! w Podzamczu, Ojeowie, 


Mieszkali sami polacy — panowie, 


Kmity, Szafrańcy i zacne Bonary, 
Dziśby nie jeden niedał może wiary. 
Że te przyległe starym zamkom wioski, 
Pozasmradzały Abramy i Joski, 


JA stare dwory i stare zamczyska, 


Poczciwych naszych pradziadów siedliska, 


STOWARZYSZENIE 
SZEWCÓW KRAKOWSKICH 


otworzyłó 


DAMSKIEGO 


Powyganiawszy biednych wnuków z kwitem, 
Zamieszkał Schweinfleisch z panem Butterschnittem 
Czysta krew pruska — dzisiejsze junaki 

Co w miejsce serca, mają tylko flaki, 

A w miejsce duszy w kieszeni złotówkę — 
Zamiast odwagi, w garści iglicówkę, 

Którą się dzisiaj nie jeden przestrasza, 

Nie mogąc użyć lancy lub pałasza, 

Albo bagneta, tej jedynej broni, 

Która jest dusza, w odważnego dłoni — 
Nadeszły smutne, ciężkie bardzo czasy, 
Słów polskich mało — tylko Der—die—dasy, 
A w małych dzieciach tylko parlowante, 
Jeżli tak dalej status quo zostanie, 

I będę musiał gorszych czasów dożyć, 

Zdjąć stary konlusz, na niemieckie żniwo, 
Pić zamiast miodu, z chmielem szwabskie piwo, 
Gdy wszystko dawne staropolskie zgaśnie, 
Wrccę do piekła, niech ich piorun trzaśnie! 


Boruta. 


EYE O ROZRZAD TNA 


i MĘZKIEGO 


w Krakowie. przy ulicy Mikołajskiej Ir. 450 obok Bazaru 


pod zarządem 


JÓZEFA SOSNOWSKIEGO 


polecając się łaskawym względom Szanownej Publiczności, 


TELEGRAM! 


Swobodne dwie w tych ciężkich cza- 
sach dzisiejszych zawdzięczam tylko in- 
strukcyi pana profesora Rudolfa von Or- 
licé w Berlinie, Wilhelm-Strasse 127, we- 
dług której pewne terno w wysokości 
3900 złr. na loteryi wygrałem. Moje ser- 
deczne podziękowanie składam publicznie 
temu bezinteresownemu dobroczyńcy w i- 
mieniu własnem i całej mojej familii. 

Nosow Józef Jawocsti. 


Pokój frontowy, na pierwszym piętrze 
z meblami lub bez mebli, przy ulicy flo- 
ryańskiej, jakoteż i fortepiano w dobrym 
stanie jest natychmiast do wynajęcia. 

Bliższa wiadomość w handlu galateryj- 
nym C. Wieczorka w rynku, 


Przez miesiac Kwiecień i Maj mo- 
žna nabywać w księgarni Dygasińskiego 
po zaniżonej cenie 5 cnt. za egzemplarz 
niektóre pozostałe z roku zeszłego Nra 
Djabła, a mianowicie numera : 


139, 140, 142, 145, 144, 
145, 146, 147 i 148. 


Bioracy wszystkie namera płaci 40 cnt. 


| Nakładem księgarni A. Dygasińskiego 


Wyszły dzieła dramatyczne Wł. Okońskiego : 


1. Niewinnii Antea . 1 złr. 
2. Ojciec Makary Se e E T, 1 złr. 
Prenumeratorowie »Szkiców: mają prawo nabywać oba tomy o| 
20 pre. taniej. | 
a 


BIBLIOTEKA „SZKICÓW“: 


Tom l. Dr. T. Zaliński Wiara i Wiedza — wr.*60 c. 
» AL A. Asnyk (E-ly): Zyd, dramat = „ 75 e. 
+ M OLW Sz: Talmud iżżydzi AE ULE 
„. IV. B. Bolesławita: Trzeci maja, dramat. "1 „ 20 ,, 
„ V. J. Bartoszewicz: Kniaź i Xiaże — „ 60, 


Prenumeratorzy »Szkiców: mają prawo nabywać te 


nej cenie 


dzieła po zniżo- 
o 20 pre. 


. 


Galicyjskie ogólne Towarzystwo Ubezpieczeń. 
Reprezentacja w Krakowie, Mały rynek nr. 451. 


W dziale ubezpieczeń na życie, za oplata nizkićj i stałej premji: a) na wypadek 
śmierci, b) posagii c) stypendyja dla chłopców. Zaprowadzone wzajemne spółki na przeżycie, 
jako szczególnie korzystny sposób oprocentowania oszczędności. 

Galicyjskie ogólne Towarzystwo ubezpieczań także: domy mieszkalne, bndynki gospodarskie, fabryki ma- 
chin, towary na składzie, sprzęty domowe, bydło itd. od szkód zrządzonych przez ogień, piorun i 
eksplozję, b) Ziemiepłody i owoce do szkód zrządzonych przez gradobicie, c) Transporta lądo- 
we i wodne, 

Dochodzenie szkód przeprowadza Towarzystwo jak najprędzćj, a przypadające wynagrodzenie wypłaca 

w jak najkrótszym czasie. Bliższych szczegółów udziela 
Dyrekcya we Lwowie, Reprezentacja w Krakowie, 


oraz ajenci we wszystkich miastach i miasteczkach. 


Wer deutsch, französisch oder englisch correspondiren kann, dem kann ein jihrlicher, durchaus ehren- 
hafter und ohne alles Risico zu erzielender Nebenverdienst von 


Mk. 500—1000. —Fiinfhundert bis Tausend Mark 


nachgewiesen werden. -- Nähere Auskunft ertheilt franco und gratis: 
Moritz Weil jun. Maschinen-Fabrik Wien II. 13 Franzensbriickenstrasse 


Treść Nru 13go H A R À p Do nabycia. 
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Le bachelier de Salamanque. Ou me- 


pismo moires et aventures de don Cherubin de la 


Ronda, par Alain-René Le Sage. 5vol. in 
120 1777 Ć A . Złe, 6 
Artykuł wstępny. — Ryzykowna gra e ; Tar 
powieść oryginalna Michała Bałucklego (ciąg humorystyczne illu- Le Contrespion, ou les clefs de toutes 


les correspondances Secrćtes. in 8vo Paris 


dalszy). — Posłowie rosyjscy w Polsce. — strowane 1795. (str. 96 z rycinami) —. E VA 5, 
Jan Bernard Weisbach przez Dra Antoniego ? Le diable KORPE Nouvelle Espagnole. 
in Svo a 11 str. 144 z rycinami 


Na 
J. — W zaraniu (wierz) przez n. — His- wspier: ane piórem najlep- h Biblioteki Sta re Jabłonowski Sta- 
torja bialego kosa przez Alfreda de pa e Wiszniów.) a y TRES 


Musset 
tlum. M, Dabrowski (dokończenie), — Sone mł szych humorystów, W M lze diable paaa pe Le Sag 


s pr 


2vol, 


AAR lei t | Londrea 1751. (str. 599 z rycinami* Złe, 6. 
al fresco z Heinego (wiersz) przez Mks. —- chodzi W el eg: anckiem | ii 

z itoracki FH ak Les aventures divertissantes, du duc 
Przegląd literacki, — Ojciec Makary dramat Ę | | le > de Roquelaure, in 120. Versailles 1787. (str. 
Wł. Okońskiego ocena przez B. (ciąg dalszy). w y€ aniu cal ego 127 z rycińami,) > : ; Zir: 4. 
Szkice południowo zachodniego kraju, Mis- Moral der Könige, in den acltesteu Zei- 

"l A ar ENZĄ Z 790 2000 ten, erlaeutert durch Beispiele aus der Wir- 

cellanea. — «Moda» i nowe pisma. — Mo- 3 klichen Geschichte in 87o Scheschian bei 
wa ks. Goljana na pogrzebie ś. p. Kurtza.— dnia miesiaca. Machiavellis Erben 1172. (str. 254) Zdr. 10, 
Rezultat konkursu dramatycznego. — Stań- ss z tonem wio” z de Russiae i 

> RE iR TAr ERZE 2vol. in 120. Paris ne. 5. 
czyki wobec pamięci Goszczyńskiego. — Od- Prenumerata kw artalna 


Vita di Pietro, il grande imperator da Ila 


czyt p. Szujskiego we Lwowie. NF 5 7 = ed Rassiae. p. Ant, Califoro in Svo V 
7 s T pe N » p- U o enezia s 
W dodatku 6ty arkusz powieści Flau- sM Krakowie 90 et. 1748 (str. 554 z ryciną.) . . Złe. 5, 


berta: Góra Hamilkara (Salammbo). Z przesyłką pocztowa 1 złr.||Wiadomość u kasy yera w teatrze. Kraków, 
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PRZEWODNIK KRAKOWSKI. 


Wawel. 


Groby królewskie zwiedzać można 
eodziennie. ; 

Skarbiec kościelny , codziennie o 
god. 4 popołudniu. 

Smocza jama codziennie (za zgło- 
szeniem się. do miejscowej władzy 
wojskowej) bezpłatnie. 


Kościół P. Marji. 
Wielkioltarz (rzeżba Wita Stwosza), 
codziennie po południu, za opłatą: 

Wieża (wspaniały widok na mia- 
sto i okolice) codziennie, bezpłatnie. 
Muzea i zbiory naukowe. 


Bibloteka Jagelońska (przy ulicy 
św. Anny) od 9. do 1. dla czytają- 
cych codziennie, dla zwidzających 
we czwartek, a w mne dnie za u- 
poważnieniem dyrektora. 

Gabinet archeologiczny (w gma- 
chu Bibl. Jag, na dole), codziennie, 
bezpłatnie wyjąwszy święta i ferye. 

Gabinet historij naturalnej (w gma- 
chu Uniwersytetu ulica św. Anny 
bezpłatnie 

Bibloteka i zbiory Akademij U- 
miejętności (w gmachu Akademij, ul. 
Sławkoska) codziennie od 11 do 1 
bezpłatnie. 

Muzeum  techniczo ~ przemysłowe, 
m: Frańciszkanskay codziennie od 

0-.1 i od 5—5. Wstęp 20 eent. 
w święta bezplatnie. 

Wystawa nieustająca Tow, Prz. 
Sztuk pieknych (w pałacu biskupim, 
ul Franciszkańska) codziennie od 14 
do 4 prócz poniedziałku, Wstęp 50 
centów, w niedzielę 15 centów. 


Dentyści. 

I. Dłużyński (ul. Floryjańska 561 
Od god. 9—12; i od 2—6. S 

K. Goebel (ul. Franciszkańska 151) 
dr. med. Specyalny lekarz chorób 
ustnych Od godz, 10—5, 

Apteki. 

Oprócz zwykłych lekarstw, wszys- 
tkie specyfiki i lekarstwa uniwersalne 
francuskie, ogłaszane w dziennikach. 

I Trauczyński (apteka pod koro- 
na), Rynek, obok pałacu pod Bara- 
nami. Instrumenta chirurgiczne, ban= 
darze i perfumerje. 

Redakcje pism. 
Czas ulica Różanna Nr. 415. 

Szkice spółeczne i literackie, ty- 
qodnik, ul, Szewska nr. 251, kwar- 
talnie 2 złr , a przesyłką 2 atr. 25 e. 

Dziennik mód, ul. Grodzka 91, 

Djabet, ul. Grodzka 86. 

Księgarnie. 

A. Dygasińszi ( Rynek Nr. 14.) 
Księgarnia naktadowa. Czytelnia pol- 
s.a. Fotografie i obrazy Abonament 
pism perjodycznych. 

Fr. Ksaw. Pobudkiewiez, Narodo- 
wa Księgarnia i drukarnia, czytelnia 
polska i skład książek nakładowych 
różnćj treści. (Plac Magdaleny przy, 
ulicy Kanonnej Nr. 125.) 

Zakłady fotograficzne. 

Walery Rzewuski, (na Wesołej ul 
Podwale 27 B (przy planłacjąch.) 
Kotografje w oświetleniu zwykłem 


g 


~ 


a 


lub rembrantowskim, + połyskiem tu- | 
zin 6 złr. pół tuzina 5 złr. 50 ct. 
codziennie bez względu na pogodę. 
Kolorowanie fotografij akwarellą lub 
olejnv, uskutecznia się na żądanie. 


Dystrybucye 
Tytoniu i Tabak. 

C. k Skład komisowy szczególnych 
gatunków tytoniu i tabak, oraz orygi- 
nalaych Hawańskich Cygar i papie- 
rosów (w Rymku głównym w domu p. 
Kirchmajera lima A. B) Ajencja 
„D jabła*. 

Hotele. 

„Victoria“ (A. Heurteux) ulica św. 
Anny. 

„Krakowski', (na plantacjach) re- 
stauracja, łazienki i kąpiel parowa 
miejscu.. Remiza hotelowa. 

Hotel „Pollera“ ulica Szpitalna. 


Restauracje. 


A, Heurteux (ul. św. Anny, hotel 
Vietorija) jedyna w Krakowie restau- 
racyja francuzka. 

Hotet Pollera (ul, Szpitalna). 

T. Mańkowska (ul Sławkowska.) 
Objady z trzech potraw za 57 c. z 
chlebem, Wma wyborowe. Piwo o- 
kocimskie. 


Cukiernie. 


R. Grossmman, (Rynek róg ulicy 
Szewskiej ) Cukry, ciasta, torty, kon- 
filury i soki. Likiery najprzedniej- 
sze krajowe i zagraaiczne. 


Kawiarnia. 

S, Reman (Rynek,) Krzysztofory) 
Wspaniały apartument 1-sze piętro, 
pięć bilardów. Czytelnia gazet pol- 
skich i zagranicznych. 

Handle win. 

F, Lenert (plac Marjackt 574.) 
Handel hurtowny towarów kolonjal- 
nych i win. Herbata, arak, wódki, 
porter, sery, smalce, słonina i tp. 


Domy bankowe. 


Bank Galicyjski dla Handlu i Prze- 
mysłu, Rynek, dom własny. 

Filia Banku hipotecznego (Rynek 
Nr. 50, I piętro). 

Stanisław Feintuch Rynek Szara 
kamienica. 

Albert Mendelsburg. Rynek nr. 9. 

Tadeusz Tarasiewicz, Rynek, lin- 
ja A. B. 


Magazyny i handle. 

M. Dworski (Rynek róg ulicy 
Brackiej.) Skład oygar krajowych 
i zagranicznych. Skład papieru, ma- 
terjałów piśmiennych, ksiąg hadlo - 
wych książeczek notatkowych, Handel 
galanteayjny i komisowy. 

Ułatwia wizę paszportów. Ajencja 
„Djabła”. 

Leon Feintuch, (Rynek przy wcho= 
dzie w ulice grodzka). Największy 
Magazyn Nowości towary galante- 
ryjne francuzkie i angielskie, kwiaty 
paryskie najcieńsze. Artykuły toa- 
lety męskiej i damskiej. przedmioty 
do podróży, Takiż sam Magazyn we 
Lwowie w gmachy Banku hipote- 
sznego naprzeciw hotelu Georgea. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca St. Strzeszyński, 


Wilhelm Fenz (Rynek. Nr. 48, 
wprost św. Wojciecha. Magazyn to- 
warów galanteryjnych i perfumerji. 
Wielki skład nasion kwiatowych, ja- 
rzynnych i pastewnych z najlepszych 
źródeł. 

W. Ślatowski, dawniej Wakarecy 
iS. p. (Rynek, pałac Spiski.) Skład 
haftów, firanek i tp. Magazyn towa- 
rów białych, koronek, 

I. Koral Rynek. Towary bławat- 
ne, płótno krajowe i zagraniczne, 
bielizna stołowa, materje ljeńskie, 
firanki, perkale francuzkie i t.d. 

C. Hófelmajer ful, Sławkowska.) 
Wielki skład broni palnćj, siecznej. 
Dubeltówki odtylcowe różnych sy- 
stemów „Rewolwery, pistoletu przy- 
rządy myśliwskie, proch, szrót i ka- 
psle w różnych gatunkach. 

F. Wierzuchowski (ul. Sławkow- 
ska, Hotel Saski.) Dystrybucja cygar 
à tytoniu. Handel korzenny, Ajencja 
„„Djabła”. 

T Tarasiewicz (Rynek, linja A B. 
Skład towarów żelaznych i lamp. 
Portland-Cement. 

F, Lenert (plac Marjacki 3574.) 
Cement portlandzki, qgips.4 farby. 

1. Czynciel Rynek Nr. 45 obok koś- 
cwota N. P.Maryi Skład bielizny gotowej, 
rękawiczek; towarów gałanteryjnyck, 
perfumerje francuzkie i angielskie. 
Woda kolońska, Ubrania z łosiowćj skó- 
ry itrykowe, Przy bory dla podrożnych 
i myśliwych, bandaże dla cierpiących. 

C. Wieczorek w Rynku, hotel 
Drezde iski. Wielki skład rękawiczek, 
wyrobów galanteryjnych , wszelkich 
artykułów bielizny itp. Wielki skład 
perfumeryi i kosmetyków , oryginal- 
nych francuzkich i angielskich. 

Zegarmistrze. 

W Bojarski. (ul Grodzka nr.99) 
Skład doborowuch zegarów penduło- 
wych, stołowych, zegarków kieszon- 
kowych x pierwszorzędnych fabryk 
Francuzkich i Szwajcarskich po ce- 
nach umiarkowanych. 

Reperacye przyjmuje i wykonywa 
z dokładnością i poręczeniem. 

Zakład optyczny. 

A. Biasion (rynek, ul. Grodzka). 
Instrumenta optyczne, matematycz 
nei fizyczne,Papier listowy z odbi- 
ciem inicjałów i monogramów ko- 
lorowych. Bilety wizytowe (á la 
minute) od 50 centów. 
Magazyn strojów damskich. 

Jadwiga Figłowa, uł, Grodzka nr. 
62. na każdą porę świeże z pierw 
szych salonów zagranicznych: ka- 
pelusze, ubiorki, czepeczki, negle- 
dyki, pióra i prawdziwe francuzkie 
kwiaty — Wykonywa wszelkie ob- 
stalunki punktualnie 
Magazyn ubiorów męskich, 

A. Lipczyński (Rynek, róg ul. 
Wiślnej i Ś Anny. Nr. 191 Ubio- 
ry gotowe na każdą porę roku. 
Wielki zapas towarów franeuzkich, 
angielskich i krajowych Zamówie- 


nia uskuteczniają się jak najspiesz- 
niej z wyborowego materyjału, 
J. Lipezyński. Magazyn ubiorów 
męzkich w Krakonie Ulica Grodzka 
l 154 I piętro zaopatrzony w wielki 
wybór materyj z pierwszych fabryk 
francuskich, angielskich i berneńskick, 
oraz w wielki wybór nnjelegant- 
niejszych ubiorów gotowych, 


Pracownia introligatorska 


Kutrzeba et Murezyński, Skład 
papieru introligatornia. Obrazy 
olejne i akwarelowe, skład listew 
złoconych i rzeżbionych oraz ram 
w różnych gatunkach. Skład obić 
na pokoje t stor do okien. 


M. Żenczykowski ul. $. Anny nr. 
192 wprost hotelu Victoria Robota 
elegancka, ceny umiarkowane. 


Składy towarów bławat- 
nych. 


J, Faden w Krakowie, przy ulicy 


Grodzkiej l, 64, Skład wszelkiego. 


rodzaju płaszczów damskich, 
mantył, rotund i żakietów, po- 
dług najnowszego kroju, oraz 
towary bławatne jakoto: mate- 
rye jedwabne, alpaca, Cretony 
płótna, dyweny, kołdry wełniane, 
muślin na firanki itp po naj- 
tańszych cenach. 


Skład obówia. 

S. Kozłowski, ulica Floryań- 
ska Nr. 550. Skład obówia 
damskiego i męzkiego. Zakład ten 
ozdobiony został medalami złotym 
i bronzowym oraz dyplomami 
uznania z wystawy Światowej. 


Fabryka pierników. 

K. Molęcki (ul. Bracka) Nr.458 
Pierniki paczkowe w różnych ga- 
lunkach, pierniki salonowe, (p La- 
cek królewski za 1 wr. 
50 c.) Całusków 50 sztuk za 
25 centów! (rrymasików 50 za 
20 centów. 


Fabryka pozonox metalo- 


ch. 
Giacharskich) 
Marceli Filipowiez (ul, Grodz= 
ka 87. $8. Wszelkie wyroby 
z cynku, blachy, miedzi, mosia- 
dzu i bakfonu, a mianowicie: 
Maszynki do kawy, Czajniki, 
Tace, Miednice, Konewki, Dzban= 
ki lakierowane, wszelkiego ro- 
dzaju tusze, Wanny do kapieli 
itp. Podejmuje się wszelkich 
robót dachowych, urzadza i za- 
kłada telegrafy, dzwonki i tuby 
do wołania , 


Drukiem Fr. Ksaw. Pobudkiewicza, 


